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I  w yc iągn ę ła  do niego d ro b n e  rą c z k i ,  z n a jp o w a b n ie jsz y m  

u śm iechem .

H ra b ia  M anc in i  b y ł  synow cem  ostatn iego dozy.. C hcąc  

w sobie  zag łu szyć  pam ięć  n ie szczęść  swojej ro d z in y ,  za czą ł  

się oddawać t ł u m n y m  i n iszczącym  zabawom: zo s ta ł  g r a ­

c z e m ,  a ta w a d a ,  p o łą c z o n a  z n ie s ły c h a n ą  ro z rz u tn o śc ią ,  

w k ró tc e  n a d w e rę ż y ła  og rom n y  n iegdyś  jeg o  m a ją tek .

W tedy  to  w ła śn ie  Z e rb in a  p r z y b y ła  do W en ecy i .  U j r z a ł  

ją ;  po d o b n ie  ja k  w sp ó łz io m k o w ie  p o d z iw ia ł  je j ta lent i n a ­

m ię tn ie  n ią  się za ją ł ;  szczęś liwszy od w spo łza lo tn ik ow , z o ­

s ta ł  nad  in n y c h  p rz e n ie s io n y m  i m i łość  j ć j  p o z y s k a ł .  C z ę ­

sto j e d n a k ż e  m ie w a ł  żyw e sp rzec zk i  z Z e rb in ą ,  u s i łu j ą c ą  

uleczyć go z n ie szczęsn e j  nam ię tnośc i do g ry  i ro z p a c z a ją c e j ,  

że  zam ias t  z m n ie jszać  s ię ,  zdaw ała  ow szem  p ow ięk szać  c o ­

dz ien n ie .

G dy  w sz e d ł  do loży m łode j  ta n c e rk i ,  w lep i ła  w n ie g o  sw o ­

j e  p ię k n e  c z a rn e  oczy z b ada jącym  w yrazem . H rab ia  z a ­

p ł o n ą ł  się i od w ró c ił  g ło w ę ,  chociaż chc ia ł  się u śm ie ch n ą ć .  

W ło s y  jego  b y ł y  w n ie ład z ie ,  u b ió r  zan ied ban y ;  tw a rz  w y- 

b lad ła  i zm ien io n a .

—  M ancin i,  —  r z e k ł a  Z e rb in a ,  —  g ra łe ś  p e w n i e ? . . .  *

  Ma się r o z u m i e ć , —.o d p o w ie d z ia ł  h r a b i a . . . —  W iesz

d o b rz e  iż n igdy  ca łego  dnia bez  g ry  nie p r z e p ę d z ę ,  i że s ię  

b ez  n ie j n ie  m o gę  obejść  j a k  bez  twego w id o k u .

 Otóż to p iękne ,porów nan ie !  odpow iedz ia ła  u r a ż o n a . . . —

p ro szę  nie k ła ś ć  m nie  odtąd  w ró w ny m  rzę d z ie  z kośćm i i k a r ­

t a m i . . .  I wiele żeś p r z e g r a ł ?

  N ic , bo to p raw ie  nic dwadzieścia p ię ć  du ka tów  . . .  A lem

się o k ro p n ie  z n u d z i ł . . . G ra łe m  z oficerem f r a n c u sk im ,  k tó ­

re m u  p rz y o b ie c a łe m  iż go tob ie  p rzeds taw ię .

Tom I. Poszył 2. 4
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—  Jeśl i  j e s t  g r aczem,  to go n iechcę  pozn ać ,  —  Kochany 

Mancini ,  p r z y r zec z  mi  Że więcej  grać nie będzi esz  .

—  Wiesz  dob rze ,  b i edna Ze rb ine t t o ,  iż podobne j  uczy ­

nić n i e  mogę  p r z y s i ę g i . .  . Je ś l i ś  mn ie  do t ąd  n ie  zd o ł a ł a  ule- 

czyc,  widzisz że muszę  być  n ieu l eczonym.

Za b rzmia ł a  o rk i e s t r a  i Pavreł  p r z y s ze d ł  po Wi rgini e .  H r a ­

bia Mancini  ud a ł  się do swej  loży,  gdyż n ie  opusz cza ł  Żadnej 

r e p r e z e n t a c j i ,  na k tó r e j  ukazać się m ia ł a  Ze rb ina .

P i e rw sz y  r az  wys t ępowa ła  w balec ie  P a w e ł  i  W ir g in ia , 

po do bo ł a  j e j  się ta rola ,  i że szczególn i e j szem p r z y ł o ż y ł a  

się do niej  s t a ran i em.  Naj św ie tn i e j s ze  powodzen ie  uwień-  

czyło  j e j  pracę;  n igdy  z a p a ł  W en ec y an  nie  p o s u n ą ł  się do 

tego s topnia  unies ienia .  By ło  to pr awie  sza l eńs two . . .  Po k l a ­

ski  n i e  u s t awały  chociaż opuśc i ła  s cenę i u k r y ł a  się za ku l i ­

sy,  t a k  dalece iż c a ł k i e m  zmię s za ł y  g r ę  wys tępu j ące j  po 

niej  ak to r ce .  Lecz  gdy odegrano  os t atn i ą scenę ,  gdy p i ę k n a  

k u r ty na  wyobraża j ąca taniec u Alcynousa ,  z apad ł a  pomię dzy  

Ze rb i na  a j e j  wie lb i cie l ami ,  wówczas to dop i e ro  pojąć  m o ­

żna by ło  j a k o w e  wzn iecał a uczucie:  d r ż a ł a  sala od p r zywo-  

•lywających j ą  o k r z y k ó w . . .  Podn ie s iono z a s ł o n ę . . .  p o k a ­

zała się p rowadzona  p r zez  aktor a gra j ącego  Pawła  . . .  Wień ­

ce i bu k i e ty  kwia tów  deszczem sp a d ł y  n a n i ą . . .  by ł a  n i e ­

m i ' p r a w ie  za sypana  . . .

—  Brawo ! . . .  b rawo  i Z e r b i n o ! . . .  B rawo!

A powabne  dziewcze sk ło n i ł o  się t ak  wdzięczni e,  z t a k i e m  

p rz e j ęc i e m i w dz i ę c z n o śc i ą ! . . .

B rawo!  Z e r b i n o ! . . .  G lo r ia  d i  V e n e z ia , r oz l eg ł  s ię 

g los  j e d e n  i wieniec  z r óż  i l au ru  u p a d ł  p r z y  j e j  s topach,

—  W lo z  wieniec ,  Z e r b i n o ! . . .  W łó ż  wieniec ! ——ze wszy­

stkich s t ron  zawołano.
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M ło d y  tan ce rz  pom im o o p o ru  w ło ż y ł  wieniec na g łow ę 

Z erb iny ;  sala z a trzęs ła  się now y m  g rzm o tem  poklasków . 

Z e rb in a  g łę b o k o  w zruszona ,  p o w tó rn y  odda ła  u k ło n ;  lecz 

gdy  chcia ła  choć j e d n o  s łow o podz iękow an ia  w yrzec  do licz­

n y c h  widzów, zdających > i f  sk ładać  z sam ych  p rzy ja c ió ł  

lub  b rac i ,  rozczu len ie  w zię ło  górę  i ł z a m i  się za la ła .

A c h ! — r z e k ł a  odchodząc, —  ja k ż e  m i ło  je s t  być  tak  k o ­

chaną!
W róciw szy  do dom u znalaz ła  swoj salon n a p e łn io n y  wszy- 

s tk ie m  co ty lko  W enccya  n a jzn ako m itszeg o  l ic z y ła .  C h o ­

ciaż p rz y w y k ła  do tryum fów , w ieczór ten  b y ł  dla niej p r a ­

wdziwie c za ro dz ie jsk iem  zachw yceniem . B y ła  koch aną ,  ' l o  

p r z e k o n a n ie  więcej pochleb ia ło  je j  s e rcu  n iżeli p rożnosc i .

  J e s te m  k o c h a n ą ,— po w ta rza ła  sobie.

ł  zdum ą p od nosząc  g łow ę ,  u p rze jm ie  spog ląda ła  na w szy­

s tko  co j ą  o taczało; to m o rz e ,  te  p a ła c e ,  te  o k r ę t a ,  w szy ­

s tk ie  te  cuda  W en ecy i ,  w szystko  je j  b y ło  d r o g i e . . .  K o ch a ­

ł a  to miasto  co j ą  p r z y ję ło  j a k  swe dziec ię ,  k tó reg o  b y ła  

bożyszczem ; gdyż Z e rb in a  nie ty lko  d o b re  i szlachetne  m ia ­

ł a  se rce ;  dusza  je j z ro dzo ną  b y ła  p o j ą ć  i doświadczać w znio­

s ł e  uczucia .
H rab ia  M ancini p o zos ta ł  do końca  b a l e t u . . .  c ie szy ł  się 

t r y u m fe m  m ło d e j  tan c e rk i .  T a  k o b ie ta ,  k tó r e j  samo im  ie 

takow e w zb ud za ło  un ies ien ie  b y ła  jego  w łasnością  ; jego  

s k a r b e m . . .  S ły sząc  tysiące g łosów  pow ta rza jący ch  to im ie  

z pochw alnem i o k rzy k i ,  zdawało  mu się b y ć  now ym  otoczo­

n e  u ro k ie m . A k to rk a ,  k tó re j  ta len t p ok lask i  zapew nia ,  j e s t  

na jn ieb ezp ie czn ie js zą  ry w a lk ą  dla  k a ż d e j  k ob ie ty .  J a k ż e  

z rów noważyć owe upo jen ie ,  k tó r e  podzie la  ten  co jeg o  je s t  

św iadk iem  i sam go d o z n a je ?  Powtarzam,, a k to ik a  będąca
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za s łużen i e  bożyszczem oświeconej  publ i czności ,  n a jn i ebe z ­

piecznie jszą  j e s t  z rywalek.

I f  rabin nie u ka z a ł  się j e d n a k  u Z e r b i n y  z innemi  o soba ­

mi  znajdująceini  s ię na ope rze .  Ze rb ina  poś ród  swego t r y ­

umfu ,  n ie  pos t r zeg ł a  tego z r a z u ,  lecz gdy j ą  u de rz y ł a  j e ­

go n ieobecność ,  p r z yp om n ia ł a  sobie j a k  p r zed  k i l ku  godz i ­

nami  zmien ione  m i a ł  r ysy  i w g ł ębo k i e  zapadł a  duman ie .

0  czwartej  z rana  p r z y b y ł  H ra b i a ,  twa rz  j ego  j e szcze  

bardz ie j  zdawała  sig pomigszaną;  widocznie  b y ło  iż mu  sig 

j akow eś  p r z y t r a f i ł o  nieszczęści e.  M ło d a  t ance rka ,  j es zcze  

ca ł a  wz ruszona zachwycen iem j a ko w e  w zbudz i ł a ,  zb l i ży ła  

się do Manciniego i wziąwszy go za r ę k ę ,  po tr af i ł a  k i l ku  

m i ł o ś ne m i  s ł owy  roz p r os zy ć  chmurę  zasępi a j ącą j ego  czo ­

ło;  w tej cbwili wszystko t ak  t chnę ło  w niej  mi łości ą  i p r z e ­

k o n a n i e m ,  iż nie mog ła  nawe t  p r zypuśc i ć  aby  podobna  b y ­

ł o  odrzuci ć Wyrazy z se r ca  pochodzące ;  lecz po s t r z eg ł a  

wk ró t ce  iż sm u tek  Hrabi ego  ważny j akowyś  mus i a ł  mieć  p o ­

wód i na n i eszczęści e aż nadto go odgadywała .

—  D rog i  p r zy j ac i e lu ,  znowu  g r a ł e ś , — r z e k ł a .  Uc zyn i ł  

znak  po tw ie rdza j ący ,  lecz n ie  odpowiedz i a ł  ani s ł owa.

—  A wieleżeś p r z e g r a ł ?

Mi lcza ł .

—  L u b y  M an e i n i ,  odpowiedz  s i o s t r ze ,  jeś l i  n iechcesz 

mieć  zaufania w k o c h a n c e . . .

1 ściskając jego r ęc e  wlep ia ła  w j ego  oczy na jw ym ow ni e j ­

sze spo j rzen ia .

—  Maneini  odpowiedz m i ,  —  mówił a  z n ow u ,  k l ęka j ąc  

p r z e d  n im  na poduszce  będące j  pod jego n o g a m i . . .
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  N 0 ;  odpowiedział nakoniec Hrabia, —  i cóż ci z te ­

go przyjdzie gdy się dowiesz żem p rze g ra ł  300 d u k a tó w ? . . .  

czyż to może tak  bardzo ciebie obchodzie?
A przytłum ione westchnienie, k tó re  nie zdoła ł utaić przed 

bacznym uchem kochanki,  p rzeszy ło  jej serce ! . . .  Wyszła 

n iezad ługo  pod zmyślonym pozorem , kazała przywołać gon- 

dolnika Hrabiego i rze k ła  mu:
  Baltazarze, czy wiesz gdzie Pan twój b y ł  wyszedłszy

z teatru  ?
—  Wiem pani. W tym samym C asino , gdzie zawsze sp o ­

tykamy tego wysokiego francuzkicgo oficera; z którym pan 
mój gra w k a r ty . . .  Przepędzają niekiedy całe dni przy zie­

lonym stoliku, a od niejakiego czasu pan hrabia me bardzo 

jest szczęśliwy: prawie zawsze przegrywa.
W ierny ten  sługa wkolebce jeszcze widział swego pana, 

m óg ł zalćm tak mówić.
—  Czy wiesz ile p rze g ra ł  dzisiejszego wieczora ?

—  Nie wiem, pani.
  Dam ci dziesięć dukatów, jeśli p rzed  wschodem s łoń ­

ca potrafisz mnie o tem uwiadomić.
Pałac Mancinich leży nad wielkim kanałem . B y ł  to zna­

czny kaw ał drogi od domu Zerbiny. Okna p ięknej wysta­

wy, dzieła Sansovina, już odbijały białawy brzask  po ran­

k u ,  gdy hrabia wrócił do siebie; nie zdawał się jednak  za­

bierać do spoczynku. Wielkiemi kroki,  przechadzał się po 

obszernej i wspaniałej bibliotece, wyziewając chwilami p rze­

kleństwa. Baltazar,  ja k o  pierwszy gondolnik i powiernik 

pana, ośmielił się pozostać, chociaż nie o trzym ał na to roz­

kazu.

—  Cz y pan b ę d z i e  wi ec ze rz ać ?
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—  Nie.

—  T o  się pan  więc po łoży: ’

—  Nie .

—  I c ó ż  pan ro z ka ż e?

—  B ęd ę  p i s a ł . . .  podaj mi  co do tego po t r zeba .

—  P a n  m us i a ł  zapewne  g rać?

—  G ra ł e m .

—  I  p r z e g r a ł ?

—  P r z e g r a ł e m .

—  Pan  nie  m i a ł  p r zy  sobie  wie le  p i e n i ę d z y . . .  j a  by m  

r ad z i ł  zjeść w iecze rzę ,  po ło ży ć  się spać ,  a j u t r o  t oby  pan  

ca łk i em o tem zapomnia ł .  Pan  zawsze b y ł  t a k m o c n y m  g ra ­

czem . . .  J es zczem pana  n igdy  nie w idz ia ł  t ak  ba rdzo  zm ar ­

tw ionym,  o r zecz  t ak  m a r n ą  . .  .

—  O rzecz  t ak  m a r n ą ! . . .  —  IM an c in i  u d e r z y ł  się w czo ­

ł o  , nowe  rzucaj ąc  pr zekl eńs two . . .  —  Mar na  r zecz !  . . . 

1 0 , 5 00  duka tów  . . .

Bal t azar  .zostawił  piana piszącego;  po b i eg ł  do Zerbir iy.  N ie 

po ło ż y ł a  się je szcze ,  c zeka ł a  na niego.

—  P r z e g r a ł  10 ,500 duka tów ,  — r z e k ł  w ie rny  s ł u g a , —  

i zdaje  sig być  w ro z p a c z y ! . . .

O t r z y m a ł  dzies ięć obiecanych duka tów ,  i wróci ł  do pana.  

Mancini  po p i s a ł  l i sty do p r z y j ac ió ł ,  a sko ro  t ylko  czas do­

zwol i ł  po b i eg ł  do mekle rów;  lecz wszystkie  jego zabiegi  

b y ł y  bezsku t eczne :  przyj ac ie l e n i e  miel i  p ien i ędzy ;  mekl e -  

rowie i b a n k i e r zy  znal i  s tan jego i n t er esów i n ie  chciel i  mu  

więcej pożyczać.  W ró c i ł  do s iebie zgubne  knu j ąc  zamy­

s ły  . . .  Z n i s zcz ony ! . .  . zhańbiony!  . .  . R ozkazu j e  aby mu  n ikt  

n i ep rze szka dza ł  i z amyka  sig w na js amo tn i e j szym poko ju  swe­

go pa ł acu.  Rozpacz  go ogarnia,  g łowa j ego p łon i e ;  ob ł ą ku -
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j e  się u m y s ł . . .  W  te j  c h w i l i  pośp ieszne  k r o k i  s łysze ć  się 

da ją  w  p r z y l e g łe j  s a l i . . .  S tu k a ją  do d r z w i . . .  N ic  n ie  o d p o ­

w iada . . .  S tu k a ją  z n o w u . . .  W o ła ją  go z n ie s p o k o jn o ś c ią  . . .  

T o  g ło s  B a l taza ra .

—  P a n ie  h ra b io ,  p rz y n ie s io n o  l i s t  i  p u d e ł k o .

M a n c in i  nam yś la  się w reśc ie  o t w o r z y ć . . .  O d ry w a  p ieczęć  

i  czy ta :

)>Jestem pe w n a  ześ p o w i e r z y ł  p r z y j a c i o ł o m  to ,  coś u k r y ł  

p r z e d e tn n ą .  . .  W szyscy  pośp ieszą  ci w p o m o c . . .  Jeś l i  z d o ­

ł a m  ich  u p rz e d z ić ,  na jszczęś l iwszą  z k o b ie t  bę d z ie .

Zerbina.<c

P u d e ł k o  z a w ie ra ło  1 0 ,5 0 0  d u k a tó w  w z l o c i e . . .  Z e rb in a  

aby u z u p e ł n i ć  tę su m m ę  z a s ta w i ła  swo je  b r y l a n t y .

—  B a l t a z a r !  g o n d o lę ,  n a t y c h m i a s t ! . . .

—  G d z ie z  to p o p ły n ie m y ?

—  D o  Z e r b in y .

Z e rb in a  n ie  p o ł o ż y ł a  się w  cale . . .  b y ł a  n ie s p o k o jn ą  . . .  

p o m im o  d o b re g o  u c z y n k u . . .  C zy  l i s t  je j  wczas t y l k o  p r z y ­

b y ł  ? . . .  O b a w ia ła  się nieszczęścia . N ie b a c z ą c  n a z a r s ł o n e -  

c z n y  i ta k  n ie z w y k łą  g o d z in ę  o k t ó r e j  żaden z m ie s z k a ń c ó w  

W e n e c y i  n ie  u k a z u je  się na sw o im  b a lk o n ie ,  s ie d z ia ła  p o d  

je d w a b n y m  n a m io te m  o s ła n ia ją c y m  j e j  o k n a ,  u p a t r u ją c  z d a -  

le k a  p o s ła ń ca  p rzyn o szą ce g o  j e j  poc iechę .  G o n d o la  śp ie szy  

z c a łą  szyb k o ś c ią  w io s e ł  . . .  w y p ły w a ]  z w ie lk ie g o  k a n a łu ,  

p r z y b i j a  do P ia z z e t ty  . . . T o  M a n c in i  . .  . n a g le  wpada  do 

Z e r b in y .

—  Z e r b i n o ,  oto tw ó j  b i l e t . . . B ę d z ie  on n a jm i ls z ą  życ ia  

m ego p a m ią t k ą . .  . Zachow am  go nazawsze . . .  Lecz  te p ie n ią ­

dze . . .  Z e r b in o  . . .  p rz y ją ć  ich  n ie  m ogę .
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Zerb ina  o dwa k ro k i  się c o f n ę ł a . , .  Mocne zap łoni en i e  czo-  

ł o  j e j  powlek ło .

—  Odmavviasz więc p r z y j a c i ó ł c e . . .  l ub  raczej  . . .  p łon i s z  

się m n i e . . .  Pogardzasz  mną .

—  Ja ! . . .  Wie lk i  Boże  1

I  r zuca j ąc  się jej  do nóg  ca łu j e  z r ozkoszą  jej  r ę ce ,  ale 

i z poszanowaniem j ak iego dla żadnej  n ie  c z u ł  kobie ty.

—  J a ! pogardzać  t o b ą ! . . .  O n ie ,  n i e ! . . .  Lecz  jeś l i  nie 

mogę  p rzy j ąć  tych p i en i ędzy  od Z e r b i ny  . . .  p r z y j m ę  j e  od 

H ra b in y  M a n c i n i . . .  W sz ak  n ie  odrzuci sz  mojej  r ę k i ? . . .

Ze rb ina  p r zez  chwilę pa t r za ła  na n iego n im z do ł a ł a  odpo ­

wiedzieć . . .

—  Czyś koni eczn ie  pos t anowi ł  nie p rzy j ąć  p r zys ług i  przez 

k tó r ą  j e s t e m  tak  szczęśl iwa że ci j ą  inoge uczyni ć?

—  P o d  t ym  j e dy n i e  w a run k i e m .

Mł oda  t ance rka  wahała  się j es zcze  p r z ez  c h w i l ę . . .  po l em 

spoglądając na h rab i ego  z na j s ł odszym swoim uśmiechem,  

po d a ł a  m u  r ę k ę .

—  Je s tem twoją,  —  r ze k ł a ,  —  rozr ządza j  mną .

T eg o  jeszcze samego wieczora zaślubieni  zostali  w kapl i cy  

pa ł a c u  Mancin i ego,  p r z ez  j a ł m u ż n i k a ,  j e dy n i e  w p r z y t o ­

mnośc i  k i l ku  s ł u g  wiernych ;  naza jut rz  wieczorem opuści l i  

W e n e c y ą i  udali się do zamku  Passer i ano ,  we w łosk im  F ry u lu .

Gdy  gondola  w yp ły w a ł a  z wielkiego kana łu ,  Ze rb ina  p r z y ­

k re go  doświadczy ła  uczuc i a .  . .  Rozczulonem ok iem spogl ą­

d a ł a  na cza rowne miasto k tó rego  b y ł a  bożyszczem,  a k t ó r e  

t e r az  opuszcza ł a  . . .  P r z ez  zas łonę  ł e z  p a t r zy ł a  na te k o p u ­

ł y  i skrzące  os tatniemi  p rom ieńmi  s ł ońca ,  te wyb ieg ł e  dzwon­

n ice,  te  m a r m ur ow e  pa ł ace ,  na te wszystkie znikaj ące  p r z e d ­

mioty ,  k t ó r e  gondola  jej zdała pozost awiała  za sobą . . .  Nie-
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zadługo dostrzegała zaledwie niepewne zarysy owej ulubio­

nej Wenecyi ,  co jąkaŻdego dnia tak wielkim otaczała szczę­

ściem ! . . .  Rzeczywiście porzuciła więc teatr  la  F en ice ,ś  wiad- 

ka  tylu t r y u m f ó w . . .  owych oklasków któremi  upajał  ją  

lud uwielbiający jej piękność i t a l e n t . . .  owych hołdów wy­

twornego i dowcipnego towarzystwa,  którego duszą była .  

porzucała to życie swobody . . .  mi łośc i . . .  t akb łogo  up ływa­

jące na łon ie  roskosznej  W e n e c y i , . .  opuszczała r zeczy­
wiście w s z y s t k o ! . . .  w s z y s tk o ! . . .  Serce Zerbiny  boleśnie 

ścisnęło się przez ch w i l ę . . .  Mąż odgadł co się działo wj t j  

duszy z ruchomego wyrazu powabnej jej  t w a r z y . . .  Ścisnął  

j ą  za r ę kę  i z cicha wymówił  jej inne.
 Ach! —  zawołała,  rzucając się wjego objęcie i p rzy ­

ciskając go do serca j ak gdyby b łagała przebaczenia za t j  
chwilę mimowolnego Żalu — ztobą zawsze i wszędzie szczę­

śliwą będę!
Przybyli  do Passeriano.  Tam  dla Zerbiny nowe zaczęło 

się życie, do którego j ednakże z dzieciństwa zdawała się być 

już p rzywykłą .  Wkrótce  pozyskała zupe łną  uinosc męża; 

nie ukrywał  p rzed nią dłużej  w j ak smutnym stanie zn a j ­

dował  się jego majątek.  Od ki lku lat lekkomyślne postępo­
wanie uczyniło go niezdolnym do ciągłych i ważnych za­

trudnień.  Interesa  jego w najopłakańszym były stanie, mógł  

jednak  je polepszyć,  gdyby szczerze i usilnie tein się zajął,  

lecz przybywszy do Passeriano słuphał  żony gdy mówiła lub 

śpiewała; odwiedzał  sąsiadów, j eździ ł  n a  polowanie; a inte­

resami tak mało się zajmował j a k  gdyby w n a j p o m y ś l n i e j ­

szym by ły  stanie. Zerbina potrząsała tylko piękną główką.

—  Nie tak t rzeba nam postępować,  —  r ze k ła  pewnego 

dnia do Manciniego, gdy oglądał nową strzelbę k tórą  mu
5
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p r z y s ł a n o  . . . —  Jedno z nas  musi  kon i eczn i e  zająć się t emi  

przeklęt fcmi  in t e re sami ,  k tó r eś  tak  za w ik ł a ł .  T y  n ie  chcesz,  

więc j a  m u s z ę . . .  Daj  mi  pe łno mo cn ic two ,  a będę  się s t a ra ­

ł a  urządzi ć one j ak  można  naj lepiej .

Mancin i  uśc i ska ł  żonę,  podp i s a ł  co tylko chci a ł a ,  p o d o ­

bn i e  j a k  dawniej ,  zu pe łn i e  z apo mni a ł  o swych i n t er esach ,  

mniej  m oże  winny niżel i  się zdaje:  gdyż b y ł  We n cc y an in e m  

-wcałem znaczeniu wyrazu.

Hr ab i na  upoważn iona  do rozpoznan i a  s tanu d ó b r  Man-  

c iniego,  ob j ę ł a  z u p e ł n y  zarząd j ego  mają tku  , k t ó r y  nie 

zn i szczony  z u p e ł n i e ,  wymag a ł  t ylko roz t ropnośc i  i usil­

nych  s t a r a ń ,  aby dawnym zajaśnieć b la sk i em.  Poświęc i ­

ł a  t emu ważnemu dz i e łu  wszystkie  dni  swoje,  wszys tkie  

chwile.  P r z ez  t r zy  l a t a ,  nic ani  na m o m e n t  n ie  zdo ł a ło  

j ą  oderwać  od p r z y j ę t ego  obowiązku.  Najbiegl ejszy  p r aw n i k  

z Padwy ,  gdzie  n i ek i edy  udawa ła  się dla za ła twiania  sp r aw  

rozma i tych,  nie raz  nie u m i a ł  znaleść odpowiedzi  ani zarzutu 

na  jej  r oz sądne  i g ł ę b o k i e  uwagi .  Na jo szczędn ie js zy,  na j ­

bardz ie j  p r z e z o r n y  ojciec rodz i ny ,  nie b y ł  tak o szczędnym,

t ak  p r z e z o r n y m  j ak  o n a ;  widząc j ą  p ie rwszy  r az  można

by ło  sądzić,  iż z własnego  upodobania  ob ra ł a  sobie t en  za­

wód i c a ł e  p r z epędz i ł a  w nim życie .  . j . . Ty l e  s t a r ań ,  m u ­

siało pozyskać  nag rodę ;  uw ieńczy ł - j e  na j zu pe łn i e j s zy  sk u ­

t ek .

P ew neg o  dnia Hr ab ina  wesz ł a  do gab inetu  m ę ż a . . . .  W y ­

r az  nadobnej  je j  twa rz y ,  b y ł  ł a go dny ,  lecz poważny.  Miała  

w r ę k u  zwój pap i e rów ,  i podał a  go H r a b i e m u :  b y ł  to s tan 

ca ł ego j ego ma ją tku ,  od wszelkich o swobodzonego d ługów,  

o r az  spis p rzychodów,  wys tar czających t e r az  na świe tne 

u t r zyman ie  jego tyt l i łu  i u rodzeni a .
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   T e r az  j u ż  możesz  być  szczęś l iwy m ,  r z e k ł a  s zczę­

ś l iwym b e z e m n i e , . . .  T e  t rzy up ły n io ne  lala m i ł e m i  b y ł y  

dla t o n i e ,  gdyż mi a ł a m cel k tó r em u  j e  p o ś w i ę c i ł a m . . .  

dop i ę ł am  go . . .  t e r az  t r zeba  mi  innego.  Mogę j edyn i e  zna-

leść go w życiu k t ó r e  po rzuc i ł am  dla c iebi e   Od k i l ku

mies i ęcy ,  od  t ą d j a k  b y ł a m  pe w n ą  że dokażę swego,  wspo ­

m n ien i e  tego ro zko sz neg o  życia ściga mn ie  i p r ze ś l a d u j e . . .  

We  śnie  ma rzę  o t e a t r ze  l a  V e n i c e . . . Chociaż nie  t ańczę,  

mn ie ma m s łyszeć  poś ród  mojćj  ciszy oklaski  t ł u m u  co mię 

k o c h a , . . .  co mn ie  p r z y w o ł u j e . . .  Czuj ę  że mi  koni eczn i e  

po t r z eba  odzyskać  upo j en i e  k tó r e  w z n i e c a m ,  k tó r e  p o ­

d z i e l a m . . .  Ż egn am  cię; skończy ł a  się rola H ra b i n y  Man-  

c i n i . . .  l/ola Ze rb in y  znowu sie z a c z y n a . . .  Powracam do 

We ncey i  . . .  Odzy skam  to com s t raci ła  . . .  Bę dę  znowu lem 

czem b y ł a m  — w ówczas,  gdyż na zawsze  pozos t an i emy p r z y ­

j ac ió łmi .
Mancin i  m n i e m a ł  się owładn i ę ty m pot ęgą  snu z łow rog i e ­

g o . . . '  To  n ieszczęści e co us t awało dla niego,  ale za razem to 

szczęście co go opuszcza ło! . . .  Z a m y k a ł  o c z y . . .  o twier a ł  j e  . . .  

p a t r z y ł  na Z e rh in ę ,  żegnającą,  go ze ł zami  i l ubym uś m ie ­

c h e m , . . .  mówiącą  o szczęściu zdała od n i e g o . . .  P o z n a ł  

nako n i e c  iż nic nie u c zy n i ł  dla t e j  ognistej  i wspania łomyślnej  

duszy ,  k t ó r a  m u  sz l ache tn i e  poświęc i ł a  życ i e ,  l ak  p e ł ne  

ro skoszy  i u r o k u . . .  1 cóż d a ł  jej  w zamian? N a z w i s k o . . .  

lecz imie  je j  p rom ien i a ło  s ł a w ą . . .  D la  tegoż to opuści ła  p i ę ­

k n ą  wspan i a ł ą  Wenecyę ,  aby zag rzebać  swą młod ość ,  swą 

p i ęknoś ć ,  w j ed nos t a jnych  i n i ezna nyc h  za t rudn ien i ach  d o ­

mowego p o ż y c i a ? . . .  U cz u ł  to M a n c i n i . i . l ub  laczoj  z i o -  

z u m i a ł i . .  lecz zapóźno.  . .  B łagan i e  jego ,  ł z y  nawet ,  b y ł y  

b ez s ku t e czn e ,  iZe rb iwa  opuści ła naza jut rz  z amek P&sseriano,
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' Ba rdzo  wiele mówiono  p r zez  dwa dni w Wenecy i  o wy- 

j eździ e  Hrab i ego  Mancini ;  a zn ikni ęc i e  Z e rb iny ,  p r ze z  c a ły  

mies i ąc  mocno za jmowa ło  ca ł e  mias to;  lecz myś lano Że się 

udał a  do j akowe j  da l ek ie j  k r a i ny ,  i że jac lam za jmowa ła  
s ł awa i zabawy.

Lecz pewnego  wieczora roz e sz ł a  się po g ło sk a ,  iż widzia­

no Ze rb inę  w Padwie .  N aza ju t r z  gondole  o k ry w a ł y  k a n a ł y  

i l a g u n y . . .  P r z y b y w a ł y  z nadb rze żów  s t a ł ego  laedu,  o k r ą ­

żają^ s t a tek ,  k tó r y  p r z y b i ł  nakon i ec  do P i a z z e t t a . . . Cóż 

to za c zarna  ł ódk a , ,  n ie  po ły sk u j ąca  nawet  jasną s t a lą ,  j a k  

ł o d z i e  Weneck i e?  . . .  Kogóż mieści  w sobie ,  Że j ą  tak wie l ­

ka cześć ,  t akowe  zaszczyty o t a c z a j ą ? . . .  Czyż  to zdobywca 

p r zybywa  odwiedzić  na j s z l ache tn i e j s zą ,  na j p i ękn i e j s zą  ze 

swoich z d o b y c z y ? . . .  N i e . . .  to Ze rb ina  . . .  to t a n c e r k a . . .  

l e g o  samego wieczo ru  t e a t r  la  F e a ic e  u j r z a ł  j ą  znowu,  p i ę ­

kni e j s zą ,  ba rdz ie j  uwie lb ioną ,  i znowu  szczęśl iwa Wenecya 
h o łd y  u nóg jej  skł ada .

Ta  anegdot a  prawdziw'a j e s t  we wszystkich  szczegółach;  

obie osoby,  k tó r ym  za równo za szczyt  p r z y n o s i ,  do t ąd  j e ­
szcze Żyją. S '

ŚR ED N IC H WIEKÓW.

P R A W A ,  P O M N I K I ,  O D Z IE Ż ,  U R O C Z Y S T O Ś C I ,  GRY 

i ZABAWY.

(wyciąg zd zie l P. Chateaubriand.)

Moda we wszys tk i ćm co jest  g o ty ck i e  stale się u t r z y m u ­

j e ,  ku  wie lk i emu zadziwieniu n ie s t a łych  swoich naśladowców*'
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Romanse Walter-Skot ta  zrodzi ły ją ,  romans Wiktora Hugo 

(Notre Dame des Paris) p r z y k u ł  do Francyi ,  a nie zliczeni 

podrzeźniacze trzymają się jej tak pilnie na wszystkich 

krańcach Europ y ,  ze szczytny smak przychodzi do rozpa­

czy, widząc,  jak rnoda bez różnicy narzuca swoim zwolen­

nikom i to co j e s t  istotnie pięknem i to co j e s t  zupełnie 

bezksz ta ł tnem , i jak e i , bez rozwag i ,  wszystko od mej 

p rzyjmują .  Nasza współczesna a rc h i t ek tu ra ,  wewnętrzne 

ubran ie  domów,  odzież—* odbijają wr sobie gust  średnich 

wieków.  Brody i bródki  elegantów, ich płaszcze i płaszczy­

ki ,  damskie mantylle i rękawy,  desenie m a t e ry i , f ryzury 

wszystko nosi na sobie cechę gotycyzmu. Wszystko Greckie 

i Rzymsk ie ,  co s łużyło za wzór dla mody,  w początku tego 
wieku,  znika nagle, dodać należy hic za sm ucen iu : bo nowi
nasi  Gotowie i Wandalowie nie tak są szczęśliwi w wynalaz­

kach,  jak naśladowcy plastycznego klassycyzmu. Stern,  b a r ­

dzo słuszną uczynił  uwagę,  że odzież i imie wielki wpływ 

mają na charakter  cz łowieka, czyli , mówiąc istotniej se- 

wnC trzne  przedmioty mimowolnie uwlekają wewnęt rzne 

uczucie.  Dzisiaj wielu się stara naśladować feodalnych ba ­

ronów,  nie zważając na to, że w swem naśladowaniu wię­

cej są podobni  do moljerowskiego mieszczanina,  aniżeli  

do starożytnych feodalów. Żeby dogodzić duchowi czasu 

i dać pokarm twórczym rozumom nowych Gotów i Wanda­

lów, umieszczamy dla czytelników naszych wyciąg ki lku 

ciekawych szczegółów o średnich wiekach, z przedmowy do 

dzieła P. Chateaubriand’a: Essai su r  la l i t terature Anglaise, 

naj lepszej  części tej książki.
Średnie wieki przedstawiają się oczom postrzegacza 

w kształcie cudnego obrazu ,  malowanego pod wpływem
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wyobraźn i  si lnej ,  ognis te j ,  lecz w części  rozs t ro jonej .  W s t a­

rożytnośc i ,  k ażdy  na ród ,  wychodzi ,  można  mó w ić ,  z w ł a ­

snego swego ź r zod ł a .  Spo ł eczeńs two ś r edni ch  wieków s k ł a ­

da ło  się z ob ł am k ó w  tysiąca i nnych  społ eczeńs tw:  widne  

są w n i e m  ślady Rzymskie j  cywilizacyi i samego pogan izmu :  

Chrześci jańs two nada j e  m u  sw’oje podania  i uroczys te  o b r z ę ­

k ł ?  a t ymczasem b a r ba r z yń cy  rozma i tych  po k o l e ń :  F r a n ­

kowie ,  Gotowie ,  Anglo-Saxonowie ,  Duńczycy ,  No rm an do -  

wie zachowują swój w ła sny  cha rak t e r ,  swoje obyczaje  i zwy­

czaje .  W tein to spo ł eczeńs tw ie  in i ęsza ły  się wszystkie  

r odza j e  p raw i własności ,  wszystkie  f o rmy  swobody i n i e ­

wo ln i c twa ,  i z tąd pochodzi  chaos sp r zec zny ch  zwyczajów,  

k tó r e  się u t r zym yw a ły  j ed yn i e  z a sadami  rel igi i .  Można po-  

mysl ic ,  że  ówczesne  spo ł eczeńs two s k ł a d a ło  się z r óżnych  

narodow,  k tó r e ,  nie maj ąc  z sobą nic wspólnego ,  zgodzi ł y  

się życ pod  w ładzą  j ednego  monarchy ,  pod  cieni em j e d n e ­
go o ł t a r za .

Lecz w owym czasie ob raz E u ro p y  b y ł  więcej daleko m a ­

lowniczym,  nawe t  ze s t r ony  zewnę t r zne j  , aniżel i  w naszej  

epoce .  Dawn e  p om ni k i  rel igi i  i zwyczajów zamienionemi  

zos t a ły  późni e j  p r z ez  budowy  Rzy ms k i e j  a r ch i t ek t u ry ,  n i e  

odpowiadające  Jani naszemu  k l imatowi ,  ani na szym p o t r z e ­

bom,  i to z imne  naś l adownictwo skazi ł o  naszą  s z tu kę ,  p o ­

dobni e ,  j a k  niewolni cze  kop i j e  ł a c iń sk i ch  k la ssyków zab i ł y  

oryg ina lność  naszej  l i t e r a tury .  N ie  t aki ego rodza ju  naś l a­

downictwo pa n ow a ł o  w ś r edn ich  wiekach:  ówczesne  u m y s ł y  

za jmowa ły  się także  wzorowemi  u tw oram i  Greków i R z y ­

mian,  podziwiały  ich j e n ju sz ,  lecz nie poddawa ły  sic p ł y ­

wowi S t a rożytnych ,  i. umi a ły  dz i e łom swoim nadawać cha ­

r a k t e r  na rodowy i s am oby lne  okrasy".
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Pierwsze  kośc io ły  Chrześc i j ański e  na zachodzie wzniesio­

no p o d łu g  wzorów świątyń pogańsk i ch ,  t y lko na odwrót :  

ba łwochwa ls two s k ł a d a ło  się z samych  zewnę t r znych  ob rząd ­

ków,  i ozdoby świątyń  b y ł y  zewnę t r zne .  Chrześc i jańs two 

znamionu j e  we wn ę t r zn a  wiara ,  i o zdoby kośc iołów s t a ły  się 

w e w n ę t r z n e m u  Z ew n ę t r z n e  ko lu m n y  p r z e s z ł y  wewn ą t r z  

gmachów,  j a k  w bazy l i kach ,  gdzie się zbierali  p r aw owi e rn i  

bogomod lcy  wychodząc  z k a t ak om b  i c iemnych podz iemi .  

Objętość  kośc io łów zwiększył a  się w s t o sunku  do objętości  

świą tyni  pogańsk i e j ,  ponieważ t ł u m  Chrze śc i j an  zb i e r a ł  się 

pod  ich sk l ep i en i em,  a t ł u m y  bałwochwalców mieśc i ł y  się 

pod pe ry s ty l em świątyni .  Lecz  k i edy  wzros ło Chrze śc i jań­

stwo,  z ewn ę t r zn e  s t r on y  kośc io łów  ozdob i ł y  się odpowie­

dnio w ew nę t r zn ym .  Rylec  s z tukmis t r za  o toczył  ka mi en ną  

g i r l andą  c i ężki e  ko n t r fo r sy  i p i l a s t r y  u t r zymujące  l ekk i e  

w ie rzycaki ,  ozdob i ł  j e  posągami ,  p i r amidami  i s t r z a łka mi .  

Na  ścianach i na szybach u okien  r zeźb i a r z e  i  ma l a r ze  

wyobrazi l i  s ceny z p i sma świę t ego,  dz ie ł a  r y ce r zy  i twa rze  

boha t erów.

W zamkach  ozdobne  t r o f e j e ,  ustawione w z ło t e  r am y ,  

s ł u ż y ł y  za ok ra sę  sufitu.  Same  rgkop i sma  b y ł y  up s t r z on e  

ry s unk am i .  N iemieck ie  h ierogl i fy  zamienia j ąc  p ismo  ł a c i ń ­

sk i e ,  dziwnie się zgodz i ł y  z f o rm ą  nadg robnych  pomników 

ryce r sk i ch .  Za mk i ,  wieże ,  wysoki e  i wąskie  mos ty ,  śmia ło  

r zucone  nad r z e k a m i ,  wzmocn ione mia s t a ,  k tó r ych  m u r y  

s ł u ż y ł y  im za ozdobę i ob ron ę ,  kośc io ły  i dzwonnice;  t e r az  

okopcone czasem —  wszystko to by ło  j es zcze  w tenczas  świe­

że i n o w e ,  i wzrok  t o ną ł  w bia łośc i  kamien i ,  wyrżn ię tych 

twórczym d ł u t e m  ar t ys ty  pod  w p ł y w e m  wyobraźni  śmiałej  

i n iewycze rpane j .
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W krótkim przeciągu lat osiemnastu,  od 1136 do 1154 r . ,  

w jednej  Anglii wybudowano 135 zamków. Miasta i gminy 

wznosi ły kościoły z dobrowolnych sk ładek  i oiiar. Płody  

naszej ziemi, drzewa naszych lasów, s łuży ły  za okrasę k o ­

ściołów, jak palma i a k a n t , zdobify pogańskie świątynie 

za czasów Peryklesa.  Z  wewngtrza kościół  katedralny,  p o ­

dobnym b y ł  do lasu, chwiejącego się p rzy  każdem nowein 

poruszeniem widza ,  oświeconego tęczowemkpromieniami ,  

przenikającemi kolorowe szkła i rozety,  

i Lud,  t łumiący się do ko ła  tych gmachów, szczegółowo opi ­

sany jest  w kronikach,  wyobrażony na vvinetach dawnych ksiąg 

i rękopi smów.  Rozmaite klassy społeczeństwa i mieszkance 

rozmaitych krain różnil i  się od siebie ksz tał t em odzienia i 

właściwym krojem.  Szlachta,  ryce rze,  duchowieństwo,  sę­
dziowie,, urzędnicy,  mnichy,  rzemieślnicy,  mieszczanie i wie­

śniacy,—  wszyscy mieli swój strój malowniczy i pierwotny.  

Ślady tego zachowały się w części dotąd we Włoszech,  

w Hiszpanii  i w Rossyi,  lecz wreszc ie  Europy  ludność miast 

przywiedziona pod j edną  formę,  jednosta jną i ubogą. Coz 

teraz może zrobić malarz z naszego- opiętego,  kusego odzie­

nia,  z naszego okrągłego kapelusza? Dzisiejsze kost iumy 

na nic się zdać nie mogą prócz na modne obrazki.

W XII ,  XIII.  i XIV wiekach, odzież wieśniaka składała 

się z szarej sukmany,  ściągniętej pasem. Odzież rycerza,  

kiedy nie b y ł  w zbroi,  podobną by ła  do naszego szlafroka, 

i wkładała się na inną krótszą daleko,  na głowie nosili tok,  

ozdobiony piórami.  Powoli, rycerze przechodzić zaczęli od 

szerokiej odzieży do ważkiej ,  i nakoniec zaczął  być uży­

wanym kost ium herbowy'. Niższa część ubrania bardzo 

obcisła, była bardzo nie ładną w herbowym kostiumie,  dla



d r a m a t y c z n y  41

tego, Se jedna noga by ła  n .p .  ponsowego, a druga b łę k i ­

tnego koloru, jak u Poliszynela. W uroczystych zdarzeniach, 

nosili rodzaj płaszcza,, czasem długiego, czasem krótkiego. 

Płaszcz Ryszarda I ,  b y ł  z jedwabnej m atery i w pasy, na 

której wyhaftowane by ły  globy i p ó łk s iężyce ,  na podo­

bieństwo systematu niebieskiego (Winesalf). D ług ie  na­

p ie rśn ik i  i łańcuchy zarówno by ły  ozdobą kobiet i mężczyzn.

O stronose trzewiki a la poulaine, (Rugi czas b y ły  w po- 

wszechnein używaniu. U szlachty i rycerzy  dochodziła ich 

d ługość do łokcia, i koniec noska u trzym yw ał się na s re ­

b rnym  łańcużku  przytwierdzonym do kolana. Duchowni 

prześladowali tg modę, nazywając ostronose buty, grzechem  

p rze c iw  n a tu rze . W Anglii, aktem parlamentowym zabro- 
n ionem  by ło  szewcom szyć trzewiki i botynki , k tóreby  

o jeden cal długość nogi przechodziły. Zresztą i wtedy 
is tniała moda ciągle zmienna. Historya zachowała nam imie 

eleganta ,  k tóry  wymyślił trzewiki a la poulaine: b y ł  nim 

Angielski rycerz Fiobert, przezwany Rogatym.

Elegantki owego czasu, nosiły bardzo cienką bieliznę. 

Odzież ich sk ładała  się z długiej tun ik i ,  dochodzącej do 

samej szyi, i wyszytej z prawej strony herbami męża, a z le ­

wej własnemi. Włosy ub iera ły ,  albo bardzo nizko i k ła -  

dły"na głowę nie wielki czepek, ozdobiony wstążkami, albo 

rozpuszczały  je  na ramiona, lub też rob iły  z nich ogromną 

piram idę,  z pó łto ra  łokcia wysoką; do włosów p rzyp ina ły  

d ług ie  woale, bandero le ,  k tó re  ciągnęły  się po ziemi lub 

się wiły  z wiatrem nad głową. Za czasów Królowy Izabelli 

musiano podnieść i rozszerzyć drzwi, umyślnie dla takiego 

ubrania g łow y. Ha dokończenie stroju, żony rycerzy  no­

s i ły  mnóstwo naszyjników, pierścieni i brasoletów, na pa-
6
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sie ozdobionym z ło tem , drogiemi kamieniami i p e r łam i,  

wisiał/haftowany woreczek. P e tra rka  w liście do Papieża, 

w l 3 6 0  roku  żartował z tej mody, ja k  n iektórzy staruszko­
wie żartują z dzisiejszej.

Bogactwa ubiorów i pompa uroczystości w średnich wiekach 

przechodzi wszelkie podobieństwo; a my pod tym względem 

gramy dziś bardzo nędzną rolę wporównywaniu zbarbarzyń -  

cami trzynastego i czternastego wieku. Na jednych tu rn ie ­

jach, tysiąc rycerzy s tanęło ,  w jednakich jedwabnych szatach 

a na drugi dzień potem odzież ich by ła  jeszcze wspanialszą. 

Ryszard  I I ,  K ró l Angielski miał su k n ią ,  która kosztowała 

trzydzieści tysięcy m arek  srebra. W g a rd e ro b ie  JanaA rron -  

dela, chowały s iępięćdziesiątdwa zupe łne  ubiory z złotolitej 

materyi.

Na innych turniejach ukazało się sześćdziesiąt koni w p rze ­

pysznych rzędach, czystej rasy Arabskiej; każdego konia p ro ­

wadził masztalerz w świetnej odzieży, a p rzed nim szli trębacz 

im enes tre l l .  Potem wyjechało sześćdziesiąt m łodych dam, 

wierzchem na inochodcach, i każda z nich prowadziła na s re ­
b rnym  łańcużku , rycerza uzbrojonego od stóp do głów. T u r ­

nieje, muzyka i tańce zakończyły tę  uroczystość; p ra łaci ,  

baronowie, rycerze tańcowali p rzy  dźwięku wijol, rogów, 

i ’ szczególnego narzędzia nazwanego chi fo n ie .

Na Boże Narodzenie zawsze bywały Maskarady. W Anglii, 

w roku  1348, przygotowane by ły  na maskaradę osiemdziesiąt 

płaszczów, czterdzieści masek i wielka liczba najdziwniej­

szych kostiumów. W r .  1377, Książe Wallii dał maskaradę, 

w której m iało udział sto trzydzieści osób ,  p rzebranych  

w rozm aites tro je .  Rycerze namiętnie lubili gry każdego ro ­

dzaju,] a szczególnie azardowne; najbardziej |była używaną
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gra w koście, albo dzisiejszy k re p s , z trzema kostkami* 
Liczni przegrywali,jak Robert Meyerbeera, nie tylko orgie, 
konie i nieużyteczne sprzęty, lecz nawet stawili szarfy, ha­
ftowane i darowane im przez p a n ie  ich myśli. W archiwach 
angielskich do dziś dnia zachowany jest rewers Edwarda II, 
na pożyczone u swego cyrulika pięć szylingów, dla gry 

w orzeł lub sitko.] A. B.

j j 0  * * * *  

s Alexandra Puszkina.

Pamiętam dobrze tg przelotną chwilg,
W której mi Nieba ciebie ujrzeć dały,
Jakby zjawisko czarujące mile,j 
Jak boskiej krasy obraz doskonały.

W mękach tęsknoty srogiej, zrospaczonej,
"Wtłumie roztargnień co pamięć mąciły,
Długo mi w duszy brzmiał twój głos pieszczony, 
I miłe rysy długo mi się śniły.

P łynę ły  lata; burze złego losu,
Słodkie marzenia wreszcie rosproszyły,

Ja zapomniałem dźwięk twojego głosu,
I miłych rysów twoich, obraz miły.

W ponurej ciszy, jak w mroku więzienia,
Ciężko się wlekły dnie mojej młodości,
Bez słodkich pociech wieszczego natchnienia, 
Bez łez, bez cierpień, bez życia — miłości!



4 4  ś  w i a r

B ły s ły  dla duszy  p rz e b u d z e n ia  chwile ,

N ieb a  zb łag a n e  znów  Cig u j r z e ć  d a ły ,

J a k b y  zjawisko c z a ru jące  m ile ,

J a k  bosk ie j  k ra s y  ob raz  d o s k o n a ły .

I  se rcem  m iota  n a js ło d sze  w z ru sz e n ie ,

Z nó w  sig dla niego W skrzes iły  z p rz e s z ło śc i ,

I  Boztwo m oje  i wieszcze n a tch n ien ie ,

I  ł z y  i życie  i —  n iebo  m iło śc i!

A . . . t  T . . . . n  —  B .: . . . . s k i

TO A * 1 8  & W A .
K A R N A W A Ł .

Po s ło tn e m  lecia i d łu g ie j  n u d n e j ,  j e s ie n i ,  z n iec ie rp l iw o ­

ścią czek ano  k a rn a w a łu .  P r z y b y ł  na k o n iec ;  p r z y b y ł  ten czas 

b ło g i ,  k ied y  wszyscy sig baw ią , w szyscy weselą .  S zcze rze  

lub  z p rz y m u su ,  to często zależy od s tanu  duszy  lub  k ie sze ­

n i .  Za is te ,  m igdzy  tak  w ie lką  liczbą osób) m ających  u d z ia ł  

w zabawach k a rn aw a ło w y ch ,  każda praw ie  in n e  ma do d z ie ­

lenia  ty ch  zabaw p o b u d k i .  J ed n i  sp ieszą  na b a le ,  w ieczory  

i widowiska d!a ,£ego, że to j e s t  n ie jak o  cząs tką  ich b y tu ,  k o ­

n iecznośc ią  icb is tn ien ia ;  że  o p uśc iw szy  uciechy i ro z ry w k i ,  

n ie  um ie l iby  sobie czem  in nem  czasu tego z a p e łn ić ;  bawić 

sig, j e s t  u  nich n a ło g ie m ,  a na łóg ,  w iem y, j e s t  d ru g ą  n a tu rą .  

D ru d z y  znow u, z ap a t ru jąc  sie na owych p ie rw szych ,  p ra g n ą  

w m ów ić  w siebie i in ny ch  że i oni k o n ieczn ie  bawić sig m u ­

szą  i czgsto pgdząc  osta tk iem  fun du szu  i k r e d y t u ,  szum ią  

p rz ez  te  kilka ty g o d n i ,  /[niepomni że czasem ca ły m  r e k ie m  

oszczędności i b ie d y ,  ledwo sig uda  s t ra ty  k a rn aw ałow e  na-
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grodzić i otrząsnąć długi. Ci idą Żeby widzieć kogo, tamci 

Żeby sif  pokazać; ci Żeby się uraczyć cudzym kosztem, inni 

żeby mieć zręczność okazania publicznie ze kogoś częstują. 

Jedni,  p rzyk ładem  tegoczesnych b łędnych  rycerzy ,  dobro ­

wolnie chcą się wystawić na pociski pięknych oczu i otrzy­

m a n e  rany ,’przyję te  pęta, noszą często aż — do Wielkiej no­

c y —  ba nawet do przejażdżki na Bielany! Nasza młodzież 

jest bardzo stałą w kochaniu. Inni znowu,, w wirze walca lub 

zg ie łku  resursowego kontredansa, starają się rozproszyć 

cierpienia dawnej nieszczęśliwej miłości, albo szampanem, 

tym  balsamem pociechy koić bóle zranionego serca. Starzy 

szukają sposobności pogderania na teraźniejszą m łodziez,  te ­

raźniejsze czasy i teraźnie jsze zabawy, albo chcą p rzy p o ­
mnieć swój wiek szczęśliwy. Młodzi, m łodzi doświadczeniem 
i duszą z radością rzucają się w ten świat, co im wróży ziszcze­

nie urojeń  m łodzieńczych, ziszczenie tych rożowych wyo­

brażeń  o wielkim świeciei jego roskoszach, tych m arzeń k tó ­
re  się w tak jasnych, różnobarwnych, tęczowych kolorach, 

ro ją  w zapalonej głowie kończącego szko ły  młodzieńca, co 

już sobie wcześnie odraszcza włosy, chociaż wąsy i baken-  

ba rdy  rość jeszcze niechcą, pewny że w sidła jego fryzu iy  

a  la  m ougique  uwikła się nie jedno serduszko . . .  W tej ksz ta ł­

tnej głowie n iezupełnie  jeszcze zaokrąglonej e s -pensyona i- 

k i ,  k tóra otrzymawszy, z tak wielką radością, na ostatnim exa- 

m inie, p ię k n ą  książkę w nagrodę, rzuciła  już  ją  w kąt,  albo 

oddała na ofiarę m ałym  braciszkom, a sama, uszczęśliwiona 

obietnicą mamy, że będzie nabalu  w Resursie ,  wcześnie juz 

czuje i widzi, jak  grzeczni kawalerowie ubiegają się o za­

szczyt tańczenia z nią mazura, ja k  jeden z nich, ktorego nie 

zna jeszcze, a który ju ż  ani sto razy śn ił  się jej jeszcze na
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p en sy  i m ło d y ,  p rz y s to jn y ,  p a trzy  na nią tak  tk liw ie , ta k  n a ­

m ię tn ie  ! . . .  Już  wcześnie  miesza j ą  te n ,  n iespo tkany  jeszcze ,  

w z ro k  m i ło ś e i ,  co m an ie p o ję tą  s łodyczą  zap e łn ić  c a łą  je j  du ­

szę! . . .  Ale te n  m ło d z ia n  cz u ły ,s z la c h e tn y ,k tó r y  tak że  spod z ie ­

w a ł  się tam  zna leśćbóz tw o  swego id e a łu ,  i ta dziewica w k tó r e j  

m ło d e m  se rcu  p ie rw szy  ra z  b i je  n ieu n ik n io n a  p o t r z e b a  k o ­

chania ,  weszli ,  m o że ,  do sali k ażd e  in n e m i d rzw iam i,  t a ń ­

czyli k a żd e  w in n e m  ko le  i n ie  widzieli się z s o b ą . . .  N iespo t-  

k a ły  się ich oczy chociażby się tak  ła tw o  p o ję ły ,  chociażby 

m o że  to  p ie rw sze  zobopó lne  w rażen ie ,  b y ło  podstaw ą szczę ­

ścia ca łego  ich Ż y c i a ! . . .  L os ,  czy p rz y p a d e k ,  częs to  z b l i ­

ż a ,  częściej je szcze  oddala tych  co zdają się byó s tw orzen i 

d la siebie. I ,  k iedy  się w zajem nie  sz u k a ły  ich dusze ,  o n ,  mo- 

y.e, s p o ty k a ł  ty lko  s p o j rz e n ia  k tó r e  jeg o  sam ego m ięsza ły ;  

m o ż e  u le g ł  p ow ab o m , k tó r y m  w kró tce  b ę d z ie  z ł o r z e c z y ł . . .  

m o że  zm u szo n y m  będ z ie  w yp rzeć  się tego h o łd u ,  j a k im  b y ł  

golów  uczcić ko b ie tę  — utw ór swej w yo braźn i  — I r a z  zaw ie ­

dz ion y ,  nazawsze s traci w iarę  w m i ło ś ć  i szczęs 'c ie ! . . .  O na,  

m o że  m u s ia ła  się p ło n ić  . p r z e d  zuch w ałym  w zro k ie m  n a -  

s t r z ę p io n y c h  elegantów; s łu chać  zw ie trza łych  grzeczności 

j a k ie g o  m od n eg o  Lovelasa , k tó r e  dla n ie j  ty lko  je szc ze  m o ­

g ły  s ię  zdawać n o w e m i . . .  Szczęśliw a, je ż e l i  in s ty n k t  s k r o ­

m n o śc i  dziewiczej z a s ło n i ł  j ą  p rz e d  tą  zgubną  b ro n ią ,  k tó ­

r ą  dzis ie jsi ry c e rz e  zwykli p o d ko py w ać  m ło d e  i ła tw o w ie rn e  

serca! Ale jeś l i  im u w ie rzy ła? . ,  jeże li  na tych  czczych s łów kach  

o p a r ła  swoje szczęście . . .  jeże li u k och a ła . . .  i w kró tce  u j r z y  się 

z d ra d z o n ą lu b  zap o m n ia n ą . . .  ża łu jc ie  j ą . . .  ż a łu jc ie  tę  czys tą  

duszę : s traciw szy ufność isp o k o jn o ść ,  ona zw iędnie je  i zn ikn ie  

j a k  k w ia t  w iośniany, co roz tacza jąc  swój s z k a r ła tn y  k ie l ich  

ażeby  p rz y ją ć  ja s n y  p ro m ie ń  wschodzącego s ło ńca ,  — ginie
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z r a n i o n y  S a d ł e m  j a d o w i te g o  o w a d u .  I  c z e m u !  t e  dw a  s e r c a ,  

t a k  p o d o b n e ,  j e d n a k i e m  t c h n ą c c  u c z u c ie m ,  n i e  z b l i ż y ły  s ię  

do  s i e b i e ?  C z e m u  p r z e z n a c z e n i e  r o z d z i e l a j ą c  j e ,  m e d o z w o -  

l i ł o  aby  z ł ą c z o n e  m i ł o ś c i ą  w z a j e m n ą ,  p r a w d z iw ą  i w y s o k ą ,  

m o g ł y  z iśc ić  n a  z ie m i  t e n  o b r a z  n i e b i a ń s k i e j  s z c z ę ś l iw o ś c i ,  

k t ó r ą  lu d z i e ,  k t ó r ą  o n i  sam i t e r a z  za  czee  u w a ż a ją  m a r z e ­

n i ^  __  a w  k t ó r ą  b a r d z o  m a ł o  se rc  k o ch a jący ch ,  w ie r z y ć  s ię

j e s z c z e  o śm ie la  . . .  C z e m u  ? ' . . .  K t ó ż  o d p o w ie  n a  to ? . .  . M o ż e  

l u d z i e  n ie  u m ie j ą  b y ć  s z c z ę ś l iw y m i . . .  m o ż e  n ie b o  n i e c b c e  ż e ­

b y  na  z ie m i  r a j s k i e  k w i t n ę ł y  r o s k o s z c  ! . . .

A le  w r ó ć m y  d o r z e c z y .  K a r n a w a ł  r o s p o c z ą ł  s ię  p r z e z  ś w ie ­

tn y  b a l ,  d a n y  w w ie lk ie j  R e s u r s i e .  P ó ł t o r a  ty s iąc a  osob n a ­

p e ł n i a ł o  s a lo n y .  W d z i ę k  i św ić ż o ść  d a m  n a s z y c h  p rz e w y Ż -  

’ s z a ły  s m a k  i w y tw o r n o ś ć  u b io ró w ;  p i ę k n e  o c zy  ć m i ł y  p i ę k n e  

b r y l a n t y ;  i u d e r z o n y  w z r o k  ty lą  r a z e m  p i ę k n y c h  r z e c z y ,  m e  

w i e d z i a ł  co w p r z ó d  p o d z iw ia ć ,  l l e z  to tam  b y ł o  s p o j i z e ń  

d u m n y c h  i t k l iw y c h ,  k a r z ą c y c h !  n a g r a d z a j ą c y c h ,  i le  s t ł u m i o ­

n y c h  w e s t c h n ie ń  i le  p o z ie w a ń  u k r a d k o w y c h ,  i le  p r z y s p i e -  

s z o n y s h  u d e r z e ń  s e r d u s z e k  w k t ó r y c h  m i ł o ś ć ,  z a z d r o ś ć ,  o b a ­

w a l u b  g n i e w  z a w r z a ł y ! - . ,  i l e . . .  a le  k tó ż  j e s t  w s t a n i e  w y ­

l ic z y ć  w s z y s tk o  co t a m  b y ł o  g o d n e g o  i n i e g o d n e g o  u w ag i  ? . . .  

W N o w e j  r e s u r s i e  t a k ż e  d o b r z e  s ię  b a w io n o ;  s ł o w e m  r o k  s t a ­

r y  w e s o ł o  s ię  z a k o ń c z y ł  d la  W a r s z a w y .  D l a  W a r s z a w y ?  A czyż  

to n i e l i c z n e  w y ż s z e  i z a m o ż n i e j s z e  s p o ł e c z e ń s tw o  m o ż n a  c a ­

ł ą  W a r s z a w ą  n a z y w a ć ?  C z y  p o  w y m i e n i e n iu  n a w e t  ś r e d n ie j  

k l a s s y  m i e s z c z a n ,  r z e m i e ś l n i k ó w ,  w y r o b n i k ó w  s a m y c h ,  bo  

i  ci p e w n o  p o d o c h o c i l i  so b ie  w  o s t a tn im  d n iu  r o k u ,  — ż a d n e ­

go ju ż  w y j ą t k u  n i e  z o s t a n i e ? . . .  A b i e d n i  s t a r c y ,  n i e s z c z ę ś l i ­

w e  w d o w y ,  s ł a b e  s i e r o t y ,  Ż e b rz ą c y  k a le c y  j a k  z a k o ń c z y l i  r o k  

s t a r y ?  U n i c h  z k a ż d y m  d n i e m  k o ń c z y  się  o s ta tn ia  o d r o b i -
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n a  ch leba j  k t ó r ą  im s k r z ę t n a  udz ie l i ł a  l i t ość ; ich j u t r o  od 

wątpl iwej  li tości boga tych bl iźnich zależy ] . . Czyż n ie

na l eża ło  p r zez  m a ł ą  ofiarę podać  c i e rp i ącym r ę k ą  porno- 

c y . . .  Owszem:  To warzys two  Dobroczynnośc i ,  co zawsze go­

dnie  odpowiada swe mu  p rz eznaczen iu ,  co żadnego  ś rodka  

l i i ezsni edbu jc  do zwiększeni a  funduszów wsparc i a,  obmyś l i ­

ł o  i na t er az  j e d e n  ba rdzo  p i ęk ny ,  ba rd z o  właś l iwy,  k tó r y  za­

cni  War szawiani e  ze skwapl iwością  p r zyj ę l i .  Naza ju t r z  po 

n ow ym r o k u ,  k i edy  j u ż  o pad ł  t uman ce r emon ia lnych  po w in ­

szowali  i oświadczeń,  z k tó ry ch  l edwo gdzie  n iegdzi e  szczere  

życzeni a,  j a k  gwiazdki^wśród m g ł y  szare j  św iec i ł y ,  —  daną 

b y ł a  na ko rz yś ć  ubogich w domu Towarzys twa ,  za b a w a  m a ­

sk o w a .  S ta ry T e a t r  Rozmai tośc i  j a k b y  czarodz i e j skim sposo­

b em  p r z e k s z t a ł c i ł  się w p i ę kn i e  i gustownie u r ządzony  lokal ,  

k t ó r y  za ję ło  wyższe spo ł eczeńs two stolicy.  J O . X i a z e  N a m i e ­

s tnik i na jp i e rwszc  osoby w k ra ju  dzielil i  tę zabawę .  Cześć 

T y m ,  co p r z y k ł a d e m  swoim zmusi l i  wielu należeć do t ak  chwa­

l ebnej  u roczys tośc i ;  cześć i b łogos ł awie ńs t wo  szl achetnym 

se r co m,  k tórych j e d y n y m  by ło  ce l em mieć udz i a ł  w d ob ry m  

u c z y n k u !

Zabawa ta,  chociaż dla szczupłośc i  miejs ca ,  tylko czterysta  

bi le tów można  b y ł o  rozp r zed ać ,  p r zy n i o s ł a  ubogim docho ­

du ,  za s t r ącen i em kosztovy rzęs is t ego o świe t len i a ,  muzy k i  

i ozdobienia  salonów — sześć tysięcy z ło tych.  T a k  więc m a ­

ł a ,  zby tkowa cząs tka  możnych ,  n i e j e d n ą  go rzk ą  ł z ę  nędzy  

o t a r ł a !  Oby to częściej  u nas bywa ło  . . ,

C z e s ł a w .
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